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Rzeszedłszy ludzie wiekami przez ró: 
źne stany potrzeb i wynalazków, do= 
brali się skárbu umieiętności i nank: a 
przy większem oświeceniu, lepićy sobie do- 
godzić potrafili, Nauka stała się równie 
potrzebną; iak pożyteczną na świecie. Oto 
tylko iuż idzie; żeby z jak naąywiększą fā- 
twością przychodziła, Ale też korzystać 
można z däwnieyszych i współcześnych ro- 
zumów. 
Człowiek niegdyś dziki i zabobonny, któż 
_ ty się karmiąc żołędzią po lesie, niebacznie 
rzy niewiadomości, wszystkiego się niemal 
obawiał; uznawszy własne dobto, däwniey- 
szy swóy sposób porzucił : a 2 wrodzoney 
chęci nauczćniś się 2 poznaniá rzeczy» pra- 
gnie nauk i umieietnosci nabywać. Usilo= 
wanıe chwalebne i pożyteczne. Bo mieé 
wielu rzeczy znalomosé , umieć z niemi się 
obeyśdź , a prócz własnego, pożytku, diva 
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gich potrzebom usłużyć, cechą iest oświe* 
conego i cnotliwego Męża.  Błądzić zaś, 
nie umieć, nie znać się » ani poradzić sos 
bie nie zdofaé, i przez brak oswiecéniá zo» 
stać oszukanym » powszechnie wszyscy za 
złą i nieprzystoyna rzecz mamy. Im wię- 


cey rozum, lepszym i porządnieyszym spo»: 


sobem obéymie; tym lepićy i doskonaley 
swe nkłady wykona. 

sé Náypiérwszá ze wszystkich człowiekowi 
natka, po dogodzeniu pierwszym iego po- 
trzebóm s nie inszá bydź moze, tylko pa- 
znanić mowy : przez którą wszystkiego się 
uczyć i wszystko wiedzieć może. - Przeto 


ci. którzy ity poznawać zaniedbali, w bfe-. 


dy, wielu za sobą pociagnawszy upadli, i zá- 
cieśnili granice rozumu ludzkiego. Wszak- 
że w każdym wieku 1.w każdym: naro- 
dzie , ludzie nauki swoie näyprzyzwoiciey 
od poznania mowy rozpoczynali, i prawie 
na iey dóskonałeniu zakończaią. 
jeżeli zaś który, tedy Naród nasz nie= 
skończenie lubi i powaza znaiomość Cudzo- 
ziemskich igzy kow : i wielką część eduka- 
cyi na ich uczeniu zakfadá. Stosuymy się 
do: sposobu- myślenia Ziomków naszych, 4 
pokazmy.» że od doskonałego poznania Oy- 
czystego ięzyka, wszelkich inszych łatwe 
_ poznanić zależy: a nauki tymźe Oyczystym 
o s= a a dawané bywaig. - 
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de ia wprawdzie w tem zafozéniú mos 
iem, za przewodnictwem Prześwietney 
Kommissyi Edukacyi Narodowéy: ale idąc 
ga niem, stosuię się do práwdy, którą widzę : 
do pożytku, który uznaię: do łatwości; 
którą chciał bym rozszerzyć. Mówię z prze- 
konaniá-1 mówię prawdę. Ani Kommissya 
tyle sobie mocy nie przywlaszezä; żeby 

rzekonanie czyié do obstawaniá za błędem 
nakłonić chciała. 

Tak o nabyciu nauk, iako téż wszela» 
kich kunsztów i wiadomości sądzić nale- 
ży: do.których nić można inaczey , tylko 
z wólna i stopniami przychodzić. Żaden 
w pierwszych początkach zabrania się do 
czego, od razu doskonałym nie został. Prä- 


` ca i pilność , a pewny sposób postępowa- 
nid, spodziewane skutki rychłe przynosi. 


Niebacznie by iuż robił ten, który by wy- 
nalazku iakiego ze wszystkich stron nie 
przeyärzawszy, ani z gruntu poznawszy , 
rozumiał , ze go albo doskonale i lepiey 
ieszcze potrafi, albo za zdaniem cudzém 1 
omylnem słowem idąc , gardził pożyteczną 
robotą: a z przesądu swoiego, wolał ‚sie 
niesposobną i dłuższą drogą żapuszczać , 
(iak o pewnćy ziemi mieszkańcach powia- 
daią) niżeli prostym i wygodnym goscin- 
cem, dla tego tylko, że nim dawni Oy- 
cowie, nie maiąc usposobionego nie ić- 
zdżali. 
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Cóż by się nie działo, gdyby nic z oby= 
ezaiu dawnego nie wolno było odmienić? 
oto by był (krótko mowiąc ) człowiek po 
tylu wiekach, ieszcze tak dziki tułacz na’ 
ziemi, iak przedtym. A 
Dwie są wielkie do oswiecéniá przeszko- f 
dy: zawodność zaufaniá i pracy daremność : 
których z jak nay większą pilnością, unikać 
należy. Często ie WMć Panowie mieli- 
Scie sobie od nds powtarzane: dziś mi ie 
szczególnity ponowić i wyłożyć przycho- | | 
dzi. Pamigtaig zapewne ci, którzy się ro- 34 
ku przeszłego ‚pierwszey xiążki Cycerona 0 : 
 powinnościach uczyli, iako tén niezrównany 
Mówca i Filozof przesttzegä chronienia się ` 
dwóch wad w nauce: » naprzód żeby tze- 
3 CZy niewiadomych nie brać za wiadome; al 
„ani na nich polegać niebacznie: czego 
s» (prawi) kto się zechce uchtonić, a wszy- 
„sey (dodaie) chcieć powinni; czasu i pil- 
s ności do rozwazaniá przyłoży.  Powtóre ; 
„Ze niektórzy bardzo wiele czasu trawią na 
„ wiadomościach ciemnych i trudnych, i # 
„tych nie potrzebnych. Takowych wad Ą 
= uniknąwszy , cokolwiek się pracy i stara- I 
„nia na rzeczy przystoyne a, wiadomości 
„ godne tożyć. będzie, stanie się chwśle» 
;,bnem”, (2) bo do wielorakich PK 
przystosowanć zostanie. š 


N 
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(2) In hoc genere & naturali € honesto , dno via 
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W uczeniu się ięzyków , iak i w nabywa- 


niu wszelakich innych umieiętności, od, 


zeczy wiadomych , do niewiadomych, od 
łatwieyszych, do trudnieyszych idziemy. 
Inaczéy w żadnćy okoliczności nić może 
bydź dobrze i rozsądnie. Ta iest droga, 
którey sáma natura nauczyła : 1 nią do wszy- 
stkich pożytków i prawdy z łatwością pro- 
wadzi. Ten iest naturalny porządek, któ- 
rego się przestąpić nie godzi: chyba by się 
kto samochcac na niewybrnionć morze tru- 
dności zapuszczał. Widzimy w każdey ro- 
bocie, i wę wszystkich mechanicznych 
działaniach postrzegamy, że to postepor 
wanić iest dobre i przyzwoite; stosuymy ie 
do nauczénid się ięzyka, 
Mowa kázdá będąc obrazćm myśli czło- 
wieka, m4 swoię wspólną ze wszystkiemi 
A3 w świe- 
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# 
tia vitanda sunt: unum , ne incognita pro co- 
gnitis habeamus , hisque temere assentiamut: 
quod vitium effugere qui volet, (omnes autem 
velle debent,) adhibebit ad considerandas tes, 
& tempus & diligentiam. Alterum est vi- 
tum, quod quidam nimis magnum studium 
multamque operam in res obscuras atque diffi- 
ciles conferunt, easdemque non necessarias, 
Quibus vitiis declinatis, quod in rebus hone- 
stis & cognitione dignis operae curaeque pone- 
tur; id jure laudabitur. `: 

: i Gic: de Officiis libs T. n, 6. 


w Świecie językami zasadę, na naturze czło« 
wieka i zwyczaiu każdego w szczególności 
narodu. Jakóżkołwiek. różne od siebie iç= 


zyki, że tednak wszystkie sa ludzkie >» nie- i 


iakié do:siebie podobieństwo mieć muszą + 
a za iednakoscig myśli, iednakość wyrazów 
następuie. Sa więc kázdey mowy powsze- 
chnć i nie odmienne prawidła; iest i oda 
mićnny zwyczäy, podług: różnego tluma- 


ezéniá myśli w ludziach. Jak piérwszé tak - 
i drugie powinno bydź gruntownie pozna-. 


ne; ieżeli z pożytkiem tego klucza do 
wszystkich umieiętności użyć chcemy. 
Lecz żeby ie łatwićy na obcym, niżeli na 
Oyczystym. poznawać przychodziło ; żaden 
się rozsądny na to zgodzić nić może. 

język tego Narodu. który Świat podbił 
ioświćcił, iest niemal powszechny w Eur 
ropie: przynäymnicy pomiędzy uczonemi: 


w kraju naszym od dáwnosci tak wzięty, 


żeśmy z przywiązaniń ku niemu, ledwo nie 
zarzycili własnego: tak się u nás rozszć= 


rzył, że nim prywatnie i publicznie y les. 


dwo iuż nie kázdy (nie wghodze iakim 
kształtem ) i mówił i pisał. Znaiomy 1uz, 
wprawdzie wielu ten ięzyk, (bądź iakićm- 
kolwiek póznaniem i umićniem, bo się o to. 
pospolicie nie pytaig) ale nie idzie za tem, 
ażeby za wiadomy był branym. Pierwsze 
słowa, ktöresmy słyszeli, piérwszé wyra- 
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zy, ktoresmy sami złożyli; nie łacińskie, 
| jecz polskie byty. ` 
| Nie pewnieyszego nad to , że każdy kra» 
p: iowy , dobrze znać swóy ięzyk powinićn : 
í 


+ 


=> w czem lubo wielu sobie pochlebia, ale nie 
wiełu sprawiedliwie to czyni: a uczenić się 
| wszystkich inszych ięzyków, gruntowné na- 
| uczënié mowy Oyczystéy poprzedzać pos 
winno. Ani zwyczáy przyjęty, ani wko- 
rzenione zdania, ani zadäwnione przykłady 
nic tu ważyć nie maig, gdzie idzie o prawdę 
i słuszność. Stawmy ią raczey z rozumem, 
na siedliskach przesądów, lub interesu. 
Powinniśmy uważać nie na to tylko, ‘co 
już sami potrafimy; ale: czemu zdoła wy- 
starczyć ten wiek, któremu naszey nauki 
udzieläamy.. Zgoda na to, że się tak nie ie- 
|! den z nás uczył, ize się i tak leszcze uczą, 
pozwalam. Ale ia mam rzecz o łatwości 
| w uczéniu. : 
a Wszakże niecháy ci, którzy lepiey-umie- 
ae ją iakikolwiek bądź ięzyk, dadzą sobie i 
A mnie świadectwo, czyli do tego przyszli 
| przez umiane na pamięć reguły Grammaty- 
czne» czyli raczey przez czytanić xiąg `, 
w tymże ięzyku i wprawę. nim mówienia: 
EH Można umieć reguły ięzyka, a nie umieć nim : 
mówić: (b) iako więc można o malowaniu ( 
- dosko- = 
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(b) Alind est latine alind Grammatice loqui. 
Quintil: Jibi Te 0-68 —— 


doskonale sądzić , lubo nie potrafimy malo 
wać. Konstrukcya od błędów w ięzyku os 
 chrania; ale nie kładzie w usta obfitości 
wyrazów ięzyka.  Włożćnić się w czytanie 
dobrych Pisarzów, a ćwiczenie własnć i cze- 
ste używanie ięzyka, 6 którego umiénié 
idzie „ dopićro urmieiętność iego sprawuie: 
Sposób teraźnieyszy iest tén; że na czyta 
niu xigg (c) doskonałych Autorów , całą 
rzęcz zasadza, a uwagi do poiętności wies 
kuśtosuie, Ta iest natura Grammatyki; że 
urzy zrozumiałości mowy , nie simego ie- 
Zyka: bo go żadna nigdy sama nauczyć nię 
moze. “0522 : NE 
Nigdy zaś sobie dosyć zalócić nić može: 
my czytania xiążek, zwłaszcza tych , które 
po wydźwignićniu nauk z pod zawałów grur 
bego Gotyzmu i barbarzynstwa , dały świa” 
tlo rozumawi, a gust nauce. Takie xiążki, 
sa starożytne wieku Cycerona Tacinskies 
Tam więksżg niemal półowę tego znáydzie- 
my; cow Literaturze 5 początkowo ptzy= 
znawaią późnieyszym. Nie będę sądził, ile 
wiek ośmnasty złotego wieku nauk Rzym= 
skich dochodzi; iednak mi się zdaie, że go 
podobno ieszcze nie przeszedł. To tylko 
wiem z przekonania: że wszyscy orygina= 
= tamt 


ZA, mon 


(e), Obacz uwagi o czytania xiążek, w Gram: na 
Kl: III. i w przypisach do nićy, 
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Uczacy się 
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tami się rodząc. po większćy części umiés 
tamy naszladowcami.  Zniosłszy `z soba 
wieki i dzieła, rzetelna się prawda okaże. 
Przeto ieżeli gdzie, tedy w łacinie, arcy- 
potrzebną iest pilność. 
_ Ucząc się dobrze i porządnie , nie uczy= 
my się tylko porównywaiąc to, co umićmy, 
ztem, co mamy poymować: ile że cały 
sąd myśli naszćy , i to wszystko, co się na- 
zywa rozumem.i oswiécéniem, na ustawi- 
cznćm porównaniu zależy: przez które 
gruntowniéy się poymuia rzeczy, a fatwiéy 
pamiętaią. Zaczém w uczeniu się ięzyków 
(czego i od łąciny nie podobna odłączać ) 
ustawicznć obudwu porównanić czynić przy- 
chodzi, ieden. ięzyk do drugiego stosuiąc. 
Do tego, przekładania z jednego ięzyka na 
drugi, bądź ustnć, bądź pisane należą. 
Poznanić wyrazów, podział mowy 1 czę= 
ści, składy słów i odmiany, wszystkim ię- 
zykom nie iednostyánie zwyczáyne , iako 
w Oyczystym łątwićy pokazane bydź mo- 
ge, tak wprzód pokazane bydź powinny. 
‚sie Tatwiey ie poymie; bo predzéy 
ztozumić niż obce. 
Zastanowiwszy się cokolwiek nad tem 
uwagą, ważne postrzezénié uczynimy : ze, 
bądź słuchaiąc , bądź czytaiąc w obcym ię- 
zyku, pospolicie (lubo szypko się to dzie- 
ie, atoli iednak następnie) po przeczyta 
a nych 


ro OFE 


„nych albo usfyszanych wyrazach cudzych, 
` w porządku poymowaniń naszego, naprzód - 
się Oyczyste wyrazy, a potém dopićro ich 
wyobrażenia na umyśle stawiaia: kiedy prze- 
ciwnie w rodowitym ięzyku , zaraz rzeczy 
same) czyli ich wyobrażenia, do myśli przy- 
chodzą. Stad-wiec w początkach uczeni 
się obcego iezyka, zwykliśmy acz i myślą, 
wszystkie słowa po naszemu wykładać, że- 
bysmy całą rzecz zrozumieli. : Otóż ce 
może stać się krócéy , a w krótszosci ła- 
twiey, nie ma bydź dfuzéy, a zatóm i tru: 

dnieys ; : i 

~ jeżeli w Grammatyce Narodowey dla 
zwięzłego oznaczenia potrzebnych słów; 
(gdyż każdą nauka má swóy ięzyk ) umie- 
szczone są wyrazy nowe „ którć przedtym 
słyszane nie były; te, albo z dśwnieyszych; 
Pisarzów naszych wydobyte, albo z Łaciny 
przełożone , albo podług zdańia „Horacego 
utworzone, (4) poczynaiącemu równie są 
nowe, iak i dáwniéy używane łacińskie: a 
większą dla umieiących , niżeli poczynaig- 
cych są nowością, : Lepiéy się zaś zape- 
wne i daleko predzéy Polskiemu dzićcięciu: 
polskiem słowem , iakóżkolwiek nowem, 
NEK (kie- 


oot es 
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(a s s . Licuit, semperque licebit. 
= Signatum praesente nota producere nomen. 
A ; Hor: de Arte. Poet. 
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(wiedy dlá dziéciecia wszystko. ięst nowe) 
wytłumaczyć potrafię 5 niżeli z języka wca- 
le mu nieznaiomego. Na cóż przewracać 
naturalny porządek, ażeby rzecz ieszcze 
niewiadomą, przez niewiadomą obiasniac? ' 
Możnali kiedy dobrze ięzyka nieznaiome- 
go, nieznaiomym językiem sięuczyć ? 

Nie poznawszy reguł mowy ludzkiey na 
języku Oyczystym, ile dla rodaka fatwiey- 
szym. trudnićy ie zawsze było i bydź mu- 
si, z obcego na obcym poznawać. Zrozu- 
miawszy zas na Oyczystym s toż samo i na 
obcym, ieszcze i z dalszem poznaniem, las 
twićy musi przychodzić i przychodzi za- 
pewne: bo się iuż poznało co istotnieyszć 
do wiadomości ięzyka.  Uczącym » do- 
éwiadezénie tego maiącym raczéy hy wie- 
rzyć należało, niżeli na pamięć i słowo cu. 
dze sądzącemu : ażeby nie podpadać spra- 
wiedliwéy przymówce poważnego Pisarza š 
damnant quee non. intelligunt. 

Maige iuż wszystkie zasady mowy , po- 
kazane w. swym ięzyku, łatwo ie do in- 
nych przystósować, Gdy iuż na własney 
Polszczyznie wiadome będą różne sposoby 
mówiénia , rozliczne wyłożenia myśli; po- 
Taczéniá wyrazów » układy sensów; łatwo 
zapewne przy pomiernćy pracy, tego na 
inszych dochodzić , co z Oyczystego|ięzy- 
ka wiadome się stało. Tego Zas wszyst= 

eee : kiego 


kiego użycić , rozumiém podług potrzeby i 
Przeto téż nauki sa. 


zdolności uczniów. 
podzielone na Klassy.. 
W mowie Oyczystéy widzimy nasz spo- 
sób mówiéniá i Pisania iuż iednostäyny, 1uz 
odmienny : widzimy różne sposoby. wyra- 
żenią iedneyże myśli; fatwo więc wnosić 
będzie na fundamencie natury mowy ludz- 
kićy i zwyczaiu narodowego , dwóch isto- 
tnych zasad każdego ięzyka, że także i 
w jnszych, muszą bydź iuż odmienne; luz 
stosowne do naszego tlumaczéniá sie spo- 
soby; : 
maigc cudzoziemski albo położony w xiąż- 
ce , albo wyłożony w mowie ; ‘fatwém po- 
równaniem potrzebną naukę poznamy : i taz 
samą łatwością, sámi w niéy ucznowie, z nie- 
„małym pożytkiem swoim,i oszczedzéniem 
drogiego czasu dla dalszych wiadomości, 
dalćy postapia. Nie wspomnę wiecey, ale 
tego pominąć nić mogę, że to, co: wzglę- 
dem, naszego ięzyka, z dawna w życzeniu 
catego Narodu było, w tych». acz 'kryty- 
cznych Rzeczypospolitćy czasach, z sta- 
wą przecięż wieku naszego, w skutku teraz. 
wtrzymuiemy, ; ; 
(e) W wieku Jagiellonów ,: który nigdy 
od nas béz uszanowania spominany bydź 
nie 


(e) Jan Januszowski wydal nowy charakte» Pol. 


ski z Ortografia Polską Jana Kochanowskiego 


A przy: sposobie naszego iezyka,.. 


ły 
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hie powinién , w złotych. owych w Polsce 
i dla nauk czasach, Francuzki Poseł przez 
szacunek poważanego niegdyś Narodu na- 
szego, pytał się w uczoney rozmowie ones 
go sławnego Zamoyskiego,o naturę naszego 
ięzyka, o reguły, które by umićnić iego 
ułatwiały: iaka by była iego moc, iaka pie = 
kność i harmonia, 'Zapytanić to, nie mała 
zatrudniło, kochaiącego swóy Naród Oby- 


‘ watela. Rzetelna i zupełna odpowićdź, po- . 

krzywdzała by przed Cudzoziemcem Naród - 
‚Polski. Ale nie było przystosowanych pra+ 
wideł do kraiowego ięzyka. Wzgledem 


tego więc otworzył W. Zamoyski ważne 
myśli swoje, naprzód żyjącemu zawsze w u+ 
mysłach naszych > pierwszemu z Polskich 
Poetów Janowi Kochanowskiemu, potem 
sławnym i doskonałym Mężom , iednemu 
Gornickiemu > panowania Zygmunta Augusta 
iinnych dzieł Pisarzowis drugiemu fanu* 
szowsksiemu, który z łacińskiego na polskie 


Statut przełożył. Myslili o tem wraz ci ` 


zacni Mężowie. Pozostały się nawet szaco- 

wne, lubo nader rzadkie ich uwagi owoce; 

Ludzie tacy, iakiemi byli Zamoyski, Kocha» 
now ski, 


sal 


i Łukasza Gornickiego, i śwoiemi nwagami 
tę rzecz obiasnil. Dzieło wydane w Krako- 
wie w Drukarni Lazarowéy roku 1594, Tam 
sie ten anegdot znayduie. 
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i 
nowski , Gornicki , Faniiszowski, kiedy! nad 
tem myslili; nie~o małey rzeczy myslili. 
Czyliz można albowiem ważnićy czło: 
wiekowi myśleć, iako nad tem, co tylu lus 
dziom przydatne» a Narodowi honor przy= 
nosi? Czy moźnaż pożyteczniey czas pier- 
wszey młodości trawić, iako na poznawa= 
niu tego w Oyczystćy mowie » czego się na 
inszey má doświadczać ? ¿Na cóż by tego za 
granica poszukiwać, czego itanićy, i snas 
dnićy, i w lepszym podobno gatunku w kra- 
iu dostać można? wee 
Prawda, że nas przywiązanić do zagranis 


cznych rzeczy, zbyt daleko unosi. Gustszczeż | 


gólnieyszym sposobem osobliwy y zmiere 
ziwszy sobie nić wiém dlá czego, płody i 
wyrobiéniá ziemi własnćy; i mowę zagra* 
niczna wyżćy Oyczystey położył: a zaa 
miast naydokładnieyszych polskich wyra: 
zów , warstami nieiako- Oyczystćy i obcćy 
mowy: używać przywykł.  Przyganiamy 
Oycom naszym , którzy przez szacunek fas 
cińskiego ięzyka, i zbytnie podobno do 
niego przywiązanić , zawsze niemal pol- 


‚szczyzne nadstawiali facina; a sámi mowę 
> naszę iuż dobrze wykształconą, cudzoziem- 


skim kroiem sztukuiemy. sess > 
Mám przyczynę obawianiá się, azebysmy 
wiele w tem nie szkodowali. Niepömiar» 


' Kowané naszladowanié, i z wielu bardzo 
szy in et 


przy- 
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przydatkami zagęszczonć pomiędzy temis 
którzy się pismamiswoiemi powszechności 
udzielaią; psuie i niszczy piękność Oyczy- 
stéy mowy. Darvig mi tacy Jchmosé, co 
z winném uszanowaniem ich powićm. Nie 
wytknę ani przedsiewzigciä » ani rzeczy o 
których piszą. Znam i umiém poważać 
oświćconych i doskonałych wieku naszego 
Pisarzów , ale każdy mię rozumié, o iakich 
Autorach prywatnie i publicznie mówić 
zwykłem.  Niecháyby.sobie raczey nie nad 
to o dziełach swoich pochlébiali. Upe- 
wniám, że te wyszukane zlepki, í w pol- 


“skim prawda iezyku, lecz nie polskim 


kształtem wyrobionć „ nieśmiertelności nie 
dóydą. jak zaś wiele Pisarzowi zależy, na 
gruntown¢y znaiomości tego ięzy ka, w któ- 
rym piszę, każdy zapewne wie o tem. 

Panowie Młodzi! wiedząc, że się pier- 
wszeństwo dobrym Autorom Łacińskim na- 
leży, umiéycie czynić wybór w xiążkach. 
Będziecie zaś umieć, ieżeli nds słuchać bę- 
dziecie. Ja mówię, com winićn pożytko- 
wi uczniów , żeby w błąd wprowadzeni nie 
byli. Żaden tego wziąć nić może za saty- 
rę: ani się na. mnie gnićwać nie zechce, 
chyba by pierwey swą winę uznać raczył. 
Poprawilo by wiele w tćy mierze, grunto- 
‚wnieysze poznanie Oyczystego ięzyka, w po- 
czątku i źrzódle swoiém. : pS 

°: |. Wszak- 


Wszakże i-te narody, których iesteśmy 
tak gorliwemi naszladowcami, naswćy Oya 
_ czystey mowie, inszych iężyków i dalszych 
nauk fundament zakładaią. Ci ludzie, sta: 
taig się bez wątpieniń do iąk nadywiększćy 
łatwości przyprowadzić nauki. Czemuż by= 
śmy wtem, co iest dobrego i chwälebne- 
zo, za ich przykładem póyśdź nić mieli, 
przeigwszy nie stosowny do siebie oby- 
czáy ° Patrzmy na wsławionych wiekami 
Greków i Rzymian: ználi oni nauki, uła: 
twiali ich trudności, byli: równie troskliwi 
e edukacya dzieci swoich: tym czasem u 
nich uczénié się Oyczystego ięzyka; zawsze 
inne poprzedzato. © Cycero upominał Syna 
swego, iżby nietylko Greckiesxięgi, lecz i 
0 powinnościach przysłane sobie od Oyca, 
zuwaga odczytywał: ażebyś prawi w obos 
ićy mowie został doskonałym. Nigdy zaś 
i nigdzie w polerownym kraiu, prócz nas; 
nauki obcego ięzyka, odOyczystego, odfa- 
czać niechciano. —_ . à 
. © Ale oto przyiaciele używanego sposobt;. 
~ zednym zamachem, całą naszę machinę oba= 
lie usifuia. — Wszystko to iest: nad poięcić 
dzieci, acz by téz w rzeczy sämey nie złe 
było. Rozum młody, rozum iest zbyt sta- 


by, na poięcie tego, co mu się względem | f 


„znaiomości ięzyka przekłada. Niech sie 
uczy na pamięć , mie potrafi ieszcze na pos 
= c ; zum: 


[ 


i 
| 
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gume wszelako tkwić mu to będzie, czego 
się nauczy. Jak się rozum dostoi, wszystko 
to bardzo dobrze obéymie. — Lecz przecóż 
odkładać na potćm, co potrzebnie 1. przy” 
zwoicie zaráz bydź moze? Człowiek aćze 
kolwiek młody , którego siły słabe ; rozum 
ograniczony, nie iest machina: uwaza, sto= 
suie, zastanawia się nad rzeczajni , któré 
chce poznać. 

Krzywdę dzieciom czynimy » kiedy im 
mie przyznajemy rozumu, Rozum iest rzecz 
wrodzona «człowiekowi. Doświadczenić 2 
nauki rozprzestrzeniaią go i powiększaią. 
Dzieci nié maiąc tylu wiadomości; ani tylu 
gdoświadczkniń, nie mogą mieć tylú wyo- 
brazen, iak ludzie dorośli : atak ten ich .ro- 


! gum, nie wydaje się iak wdudziach doro= 


słych. Maig atoli zdatność do poymowa- 
mia, którą Ja nazywam rozumem. zdolri 
są wytłumaczyć się przyzwoicie ztego, co 
„dobrze umieią. - s: BON IE 
Ze nie wspomne.o inszych Klass uczniach, 
którym dzis. náyszacownieyszá postepku 
w obyczaiach, usilności:i pracy nagroda ods 
dana będzie. świądczę się wami sämemi 
maymiodszé dzieci, $zkoły poczatkowey 
uezniowie, lakescie na wszystkie zapytania, 
dokładne odpowiedzi » az do zadziwićniń 
przytomnych ucżýnili. - Deez, żebym nie 
zdawał się wam pochlebiać, ile że to ich 


as B waszyma 


ç 
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potrzeba, (i wiemi dla czego) że to wing 


waszym interesem; biorę na świadectwo 


` tych näyznakomitszych Mężów ,. którzy się 


tu na publiczńym Popisie znáydowaé ra- 
czyli, niech ósądzą, czyli więcćy nad pra- 
wdę zachodzę. 


Zaiste nigdy lepiey ani związek atuk: 


między sobą, ani przystosowanić ich do 
użytków kraiowych, ani dozór i porządek 
w Szkofach okazać się nić mogą ; iako gdy 
wszystkie nauki w ciągu roku na osobné 
Klassy podzielone, sza samym Nauczycielom 
i ich uczniom powierzonć, . razem prawie 
na publicznym Popisie przeglądane i sa- 
dzonć bywaią. Tam Zacni ze wszech miár 
Obywatele, przy- zupełnćy nauk, wiadomości, 
Oyczyste Urzędy sprawuiąc > widzą z-do- 
świadczćniń , czego ł'iak, | Obywatelskić 
dzieci uczyć przystoi. Należy tylko do 
tych, którzy słaby ten wiek prowadzą, żeby 
go dobrze prowadzili. 


Tu ia nie będę wymieniał, iakie przymio- 


ty wtych znaydować sie maig, i .co znać 
powinni, którzy acz: samych początków 
dzieci uczą. Bardzo wiele od pićrwszych 

wyobrażeń zależy. Żaden dom bez należy 
tego fundamentu mocno trwać nie będzie. 
Trudno zawsze bywa pozbydź nałogu. Je- 


żeli i teraz, lubo: przy dobrym sposobie , 


nie „zupełnie dobré skutki bywaią ; przyznać 


iest 


—— SS 


| 
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dest niis uczących, a nie podanego sposobu. 


Trzeba i dla nauczénia pierwszego wieku, 
prócz cnoty i-doświadczćnia , przyzwoitey 
nanki: którá im w wyższym stopniu bę= 
dzie; tym lepszy los nauk młodego nastąpi» 
Kwintylian dawno to opisał, i dowiódł tego» 
co mówię.. = 
Proszę was, którzy pierws2y i naybliższy 
dozór macie nad poczynaiącemi , was do- 
mowi Nauczyciele , rzeczy wielkićy , iaka 
iest nauczenie początków , za małą nie pos 
czytuycie! Te dzieci» czekaig dobrego u- 
działu ztęki waszćy : albo naygorszych na* 
wyknićnia. Kwiat wieku tego, niewinnć 
iego wdzięki 1 przyiemne nadzieie, dosyć 
za nim mówią. Wässamych widzieć w nich 
będą: chyba by gorszy nad wszystko wylew 
złego przykładu, świeże tamy przerwawszy; 
dobré zbudowanić zepsowal. Proszę i wás 
Rodzice i Opiekunowie, przez tę miłość, 
którń w wás bydź musi ku dziatkom wa-| 
szym, wićdzcie, komu ich macie powie- 
rzać. A że dam poköy moralnym wzglę= 
dom, (gdyż to nie iest teraz zamiarem mo- 
im) inna iest umieć dla siebie a inna» u- 
miéniá swego dobrze drugiemu udzielać. . 
Dár wytlumaczéniá się, nie iest darem po- 
wszechnym. 
Którzykolwiek zaś pofgezy¢ myślicie spo- 
sób teraźnieyszy z dawnicyszym ; daremng, 
B 2 "'pra- 


>= 
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práce przedsiębierzecie. Nigdy się to zgo- 
*-udzić nić może. Albo nakońiec iśdź iedng 
uz droga, a ta albo starego błędu, albo Te- 
zeli tak źle; tedy udadź się prostszą choć 
nowa; ale którą trzeba dobrze wprzód po- 
znać, - Znudzić młodego nauką, lub sposo- 
bem i¢y dawania, iest od niéy koniecznie 
lego umysł odrazić. NIE nié może bydź 
niedoskonalszego w €dukacyi» (ieżeli po- 
żytku powierzonych nam wezniöw -szuka+ 
ny ) tako nieuprzatnac ilé można tradno- 
ści, mozolu, naprzykrzeniä tą nauką, kto- 
sá w sobie ieststodká i mild. “Nic Mci Pax 
'nowie bez pracy nie przychodzi. Ale ią 
tez wam ułatwiaią : i pokazuiemy wam ile 
z nas iest, pożytki pracy waszey. * | 
Dalekobym się zapedzif, i nie rychło- 
` bym się odbył; gdybym utrzymywanć z prze- 
sądów naszych, same tylko nieprzyzwoi- 
tości w ticzeniu się ięzyka faciiskiego prze- 
bićgał. Znáydzie wiek oświćceńszy , coi 
po nds poprawi, Wszakże gdybym sie 
chciał nad niemi zastanowić; czegózbym 
nić tnógł okazać? Ale mówię do tych, Któ=- 
rzy z łatwością są uczeni: mówię przed te=, 
mi, którzy znaią te błędy , widzą nieprzy- 
zwoitości, którzy nie są niewolnikami zwy-. 
„cżaliu, a postrzegaią prawdę 4 słuszńość. 
Drogi i náylepszy czas trawiony na wyszu- 
kanych wywracaniach słów i wyrazów, na 
A e wykla- 
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wykładaniu nigdy użytych, bydź: nie" maig- 
cych rzeczy a na uczćniu kilkoletniem Ta 
ciny: po którym iednak czasie tegi Kon- 
sirukcista, dobrych, toiest złotego Jak na- 
zywaią wieku Autorów s i iednego CZASEM. 
mieyscá zupełnie nie rozumiál : dopiefoż 
ażeby „myśl przyzwoicie po polsku wyraził. 
Przecięż by (möwig podług zasadowionego 
zdania) inaczey, bydź 'powinno;. sa iednak 
oczywiste na to dowody. Wstyd mig, że 
jeszcze o tem musialém wzmiankę'uczynić. 
Przyczyna tego wszystkiego, Ze nie było 
gruntowney zasady. na: iakicy teraz budu- 
iemy całą machinę naszę. Uczmy sig 1 
na pamięć: ale się uczmy wprzöd. pozna- 
wszy. na. rozum. Albo sig-nie uczmy. na 
pamięć, ale się uczmy na rozum. Nie por- 
chwalę iniektórym prywatnym, czyli mnie-. 
znany m lepszym edukacyom , azeby młody 
nezćń , wprzód 1 lepiey umiál ięzyk cudzy, 
a niżeli, Oyezysty. . Wszakże-go zagraniczny: 
człowiek , po polsku (Ze nie powiém wię=* 
céy) nauczyć nić.może. š 
Przyznäymy luz sami» iaka widzimy Ya- 
twość , nauczéniá. się. temu wszelkiego iç- 
zyka, który iuz istotne początki gruntor 
wnie poznał. ` Decz na co rzecz przez się 
iasną diuzey wykładać? szczególnie Przy” 
dim, że nietylko nie ganię:uczćnią się Ea- 

ciny , pragnąc igo nay pilnieysze widzieć 
B3: le ; 
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-ilé znaiac iey potrzebę w naukach i w kra- 
ju naszym ; owszem dla tey samćy przyczye 
ny, dowodzę łatwości nauczenia się iey , 


rzez poprzednicze gruntowné poznawanie 
wiasnego iezyka. ` Tuübo 1 to wiem, Ze ina- 


Lo 


ks2á bacina w pospolitym zwyczaiu test L, 


byfa, że potrzeba znać dobrą, 2 złey 
używać , 1 ledwo nie zupełnie o tamtey za~ 


Panie tę wiedzieć. Z témwszyst> 


iém uczmy się dla wydoskonalenia nasze- 
gó práwdziwéy Rzymskiey mowy : będzie- 
my znali z potrzeby , ięzyk ‚powleczony 
Lacing. Uczćnić się Łaciny w Szkotach, in“ 
nego celu mieć nie może, ani powinno , 
tylko zrozumienie wybornych w tym ię- 
zyku Pisarzów : tak co do rzeczy grunto- 
wnych, iako też co do dobrego sposobu pi“ 
saniá: ażeby zarozsadnem naszladowaniem, 
oboie to przeszło w język Oyczysty : a wzót 
dobrego mysleniä i pisania przytomny byt 
zawsze. ‚Jako-inz fatwićy naúczyé się mo- 
¿na inszych igzykow, poznawszy dobrze 
"Oyczysty; tak tymże Qyczystym ięzykiem 
náypozyteczniéy nauki dawané bywaią. 
język näyuczenszy nie 1est całą nauką. 
Umieigcy wszystkie ięzyki, od Portugal- 
skiego aż do Chińskiego, 1 starożytnych 
świadomy, nie był by u mnie wielkim czTo- 
wiekiem; gdyby się na to tylko usadził » 
żeby niemt po potrafi š; ee 


| 
| 
| 
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trzebnym kluczem do dalszych wiadomości. 
Skárby ich są dla wszystkich, którzy go 
użyć umieią. Nauki nie na to właśnie sa, 
ażeby to wiedzieć, czego drudzy nie znają; 
należy ie w spółeczności do potrzeb i po- 
zytköw życia stosować. Teorya bez pra- 
ktyki nie wiele przydatna: | 

Niegdyś, co náywigcéóy oddalali: od wias 
domości powszechnćy » na to kładli cechę: 
mądrości. Postawiona była za ślepemi dro- 
gami, na mylnym gościncu, w ukrytéy cie- 


mnicy nauk świątynia; tak dalece, że rzad- 
kiemu do niey trafić się zdarzylo: a przed 


gesta mgły, która ią zewsząd otaczata, nie 


náywiecéy mu widzieć w nićy przyszło: 
„Wielu sig zaś tui owdzie po réznych ma- 
nowcach bfąkało: że stratą czasu i zdre- 
wid, a bez doyścia tego» czego szukali 
Nadto iedni przed drugiemi zarzucali spo- 
sobnieyszą drogę, którą kto wynáydowál 1 
ukrywali. to. światło, którć i tak dosyć za+ 
starzały zwyezäy zakrywál. Co by o ta- 
kich sądzić, każdego myśli zostawiam. Ale 
ten iest pospolity los, nowéy práwdy od- 
krytéy , Ze ity , przyiáciele starych błędów 
nie lubig. /Prosić by takich należało, (ie- 
żeli co prośba wskórać może ) ażeby , Kie- 
„dy sami dla wiadomych sobie przyczyn, 
„nowego wynalazku prawdy doświadczać nie- 
cheg , iż by przynáymniey drugim. do niego 
ERE tamy 


nie było by y i było w rzeczy samćy nau- 
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tamy nie kładli: Niechdy by doświadczaw 


ney prawdzie, zadnéy przeszkody, miesza” , 
niny s zrazenia nie było; dawno by się ine 
iaśnie widzieć dało x gdzie słęszność, gdzie 
_ pożytek + gdzie fatwość. ' x ; 
Dzięki oświeceniu wieku ńaszego! nto- 


fowaná' jest prostsza droga, spędzona ta 
meta, okrywaigcą kiedyś gmach świetny 
nauk : acz z daleka, pokazuie się iednak to’ 
światło, do którego mozna bez oblakaniä się 
żbliżać, Prześwietna Kommissya Edtkacyi 
Narodowéy w zamiarach Mądrego Króla y 
chcąc pożytki nauk rozszerzyć ,. przedsię= 
wzięła chwalebhym zamysłem usnadniaé 


` wszelkie śrzodki, do ich rozkrzewićniń stfu. 


żące. Pozytecznie bardzo ustanowiła; ażes 


by wsżystkie matki w Oyezystym ięzyku 


były. 


To ia 6 dawaniu nauk Rodakom obea mo* . 


wą, co o pisaniu pfaw dla kraiowych , nie 
w kraiowym ięzyku,.roznmićjm. Każdy 
Ziomek obowiązany znać swe prawa Oj= 
czystć, żeby ie żachowśł, Nie każdy mos 
że i pówinien znać tén iezyk, w którym 
pisanć bywały, Każdy się starać o oswié= 
cenić powinién; nie każdema w obcym ię- 
żyku szukać go przyydzie. Jaką więć nie- 

rzyzwoitościąę iest; cudzoziemskim ięzy= 
kiem prawa dla Rodaków pisać; takąż ró 
‚ki 


e 
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ki Ziomkonr:podawaé. A iako rozsadnie 
i chwálebnie zaradzono: temu» żeby dla Po- 
laköw „ po polsku były prawa ;. tak-i to mg- 
drze poprawiono „ żeby nauki, Polakóm, ro« 
dowitym nie obcym ięzykiem wyloZoné zo- 
staly. : 

Naprzód bowićm trudniey przychodziły z 
co iuż test nie małą do oswiécéniá przeszko= 
dą “ilé przy takićy obszćrności potrzebnych 
rzeczy nabywanlá. Prócz tego, do uczénid: 
się obcych ięzyków , nie małego potrzeba 
czasu ; 1-sposobnosé na to, nie każdemu się 
zdarzá, Przecięż doskonała ich znaiomość,. 
do rozkrzewićnią nauk w. kraiu, przy zanie- 
dbaniu Oyczystéy mowy, iest. koniecznie 
potrzebną, Z obcych xigg i Pisarzów mu= 
sialo by się czerpać pożyteczne wiądomo* 
ści w każdym nauk rodzaiu. Dziś w wia- 


, snym. ięzyku porznaczney-iuż części, mieć 
- te moana. Nieoszczędzaż się znacznie tym 


sposobćm drogiego czasu dla nauk, często- 
kroć niepóżytecznie fezenego, na uczćnię 
się obcych ięzyków? - 
` Niechay i cis którzy do Szkół chodzą, . 
i ci, którzy do nich chodzić nić mogą, 
maig fatwieyszy. przystęp do potrzebnego 
dia siebie świątłą. Pragna náyrozsadnieysi 
rw Narodzie coraz. większego oswiécéniá po 
wszystkich stanach ; dogadzá się tym chwä« 
lebnym zamyslom, Wiek naszs nie iest tak 
zazdro=' 
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zazdrosny, ażeby tylko małćy liczbie: ńczo- 
nych taiemnic powierzał. Gorliwi Mężowie 
nad uży tecznemi wynalazkami, dla powsze- 
chnościpracuią; niechże ich powszechność 
używa. - Tén iest czułemu sercu zysk náy- 


większy, iako näywiekszey liczbie ludzi po- 


zytecznym się stawać, 
Niewiem ia wcale, przeco by:sprawiedli 


wie naganiaé można, dawanić nauk Oyczy=. 


stym ięzykiem. Patrzmy, iako przy wię« 
kszém iego używaniu. sporszym krokićm 
rozchodzi się po kraiu oświćcćnić: lubolie- 
szcze nie mało od prawdziwego dalekić. 

© Jednakże owe mniemanć w naukach tru. 
dności zawiłe , owć niedocieczone rzeczy; 
owć acz początkowe, ainiby nad poięcić, Ma- 
tematyków wynalazki, zabawą są wieku te- 
go» o którym pospolicie mniéy trzymano 
niż zdoła, Nic nadto nie mówię, kiedy to 
wykładowi Oyczystemu Przypisuie, 

Mifo bydź musi dobremu. Rodakowi wi- 
dzieć własny ięzyk tak kształcony, że się 
nim iuż każda umieiętność tłumaczyć mo- 
że. Dostanie się tym sposobóm: i nayosta- 
tnieyszym stanom , wiadomości. potrze- 
bnych. Dzięki powszechne-czyni¢ będą za 
'rozszćrzenić i wniesićnić aż do progów swo- 
ich tego swiatlä, którego nie znali , i dzi- 


wić się Z wewnętrzną roskoszą nie zardz | 


przestaną, ŻE się o tóm z. łatwością dowie- 
SETA dzieli: 
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dzieli, o czém przedtym ani z wielką fru- 
dnością wiedzieć nie mogli. Co by za szczę- 


liwość Indzkich spółeczności była; gdyby- 
| śmy wszyscy, wszelakich: stanów ludżie , 


tém oswiécéniem przeyärzeli, które iest za- 
miaróm i skutkićm powszechney Tustrukcyńć 

Obeznawszy się z ludzkością, żądamy ul- 
żyć losu tym ludziom, którzy od świtu, aż 
do zmroku, wyrobiwszy w pracy ręce swoie, 
to tylko maig w zysku, że Zyig* aczkol- 
wiek słusznie dobrodzieiami narodu ludz- 
kiego nazwani. Wszakże nić mogło by po- 


lepszEnié ich stanu ,'u nás nastąpić > albo, 


żleby nastąpiło, bez oświecenia tych ludzi. 
Nie przyszło by: zaś do nich to światło, bez 
rozkrzewieniä nauk w Oyczystym ięzyku: 
Bo go nić mieli, chociaż były (w. kraju zna- 
ome z dáwna w obcéy mowie nauki. 

- ‚Ale na co la -w tem zafozeniu moiem; 
chcę pożytków oswieceniä, przed oświćco- 
ńemi dowodzić? Troskliwi o postepek dzie- 
ci swoich Rodzice, zwykli się Synów zapy- 
tywaé, czego się w Szkołach nauczyli : 


dzieci im częstokroć inaczéy wytłumaczyć ` 


się nie powinny tylko polskim językiem. 

“- Oycowie i Matki kochaigce dzieci wa- 
‘ze! nie iestże wam miley sądzić przezsie- 
bie samych o dziatkach , kiedy wam zro- 
'zumiałym ięzykiem, piękną z nauki swoicy 

-sprawę daig; niżeli się spuszczać na wiarę 

E czto- 


ag BES 


ezfowieka, dziwącznć im pytania zadalace- 
go: który nic wiecdy czasćm nie umie nad 
to, co MU. sig ieszcze z pidrwszey za iega* | 
wieku Szkoły. w "pamięci pozostało? Nie | 
= . Test przyidciclém dzieci swoich ¿ani swego ae 
po nich oczekiwania „. który by inaczey Sa | 
dzić wolát. si. s. | 
Ten spokoyny Ziemianin, wolał byw'pra- ` | 
whey przygodzie, sam to rozumieć, də cze-- | 
go tlumacza szukąć musi. Ta wdowa ze- 
wsząd interesami Scisniond, wygladaiac 
w trudnościąch swoich częstokroć zawoż 
dney rady i pomocy, nie dosyéze má nie-- 
szczęścia: z sigroctwa- swego, otoczona fa- 
milig- niedorąsłą , żeby ieszcze przymuszo+: 
ná byla o naymnieyszy wyraz, o naymnie y. | 
szé słowa znaczenie,. trudzić się z ukłonem | 

po wykład do wiadomych, którzy i¢y cza-- 


sem zbyt naićmnie ustuza? Nie przyzwoi- | 
city, żeby samą przez sig więdziąła;. jakie - | 
prawa ićy naleza?> Czemu we tzach má to-. A 
nac , stawszy sie niespokoynośei i siogiega: ` 

ndreczéniá ofiarą? Nauka z potrzebnieyszych 2 


w kraiu. przy takiém zawikłaniu Szlache- 
ckich maiątków , ezyliz nie lepićy., ażeby. 
we wszystkich częściach swoich, w rodowi- 
tym ięzyku wiadomszą:się stała > Czemu ta= 
ki ięzyk, (łacińskim go nigdy nie nazwę ) 
takim się naygorzćy w świecie , słuszności s 
poświęcońć. usta tlumacza, miał by zastę- | 
SEN powac 
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;pować rodowity, dobry i iasny? Co tami 
“po zasuwie, gdzie każdemu widoku-potrze- 
„ba? Wszakże ta, nie tak ludzi, iako zwy- 


czaiu iest wina. 
Gdybyśmy umieli znaczenić wszystkich 
wyrazów; umielibyśmy wszystkić nauki; 


‘téml wyrazami znaczonć. Nie podpadali by ` 
„ludzie tylu szkodliwym biędom. tylu zabo- 
'bonóm zdrowy rozsądek rażącym. Nie bys 
ło by o sfowa tyle swarliw; ych-sprzeczek » 


tyle utarczek nieznosnych. Przedarła by 


oe ta.grubá aaslona, która émipráwde: Spos 
„dzićwać się.przecię z dobrych początków , 


dóbrych skutków należy. Möwmy ięży” 


kićm zrozumiałym, mówmy zrozumiale, a 
mowmy prawdę. 


Gdybym iuż miał odpowiadać komu, czy 


£aciny. teraz w Szkolach uczą; zaprósił bym 


go tu na „publiczny Popis» podał bym mu 


' W ręce zapytaniá na piśmie. Wprowadźił 


bym. go do każdey Szkoły: z osobna: niceh 


‚by się przysłuchał, niech by wideiál, niech 
hy doświadczył, co i iak, tu idzie. "Wierzył 


by wzdy uszom i oczom swoim. Możć by 


sie przekonać raczył; a ieżeli nie; zaluige 
mego 2 nim trudu; pożegnał bym > 
jmei, który nie cierpi rozumu. 


Uczniowie tych Szkół starsi i młodsi! ży* 
czę wam z caléy duszy, żebyście umieli 
korzystać 2 nauk. które wam się daią: 8 
NZ tro- 


troskliwości i nakładn Rodziców.» + naszey 
też iakieykolwiek pracy niezawodzili. Mae 
cie uprzątnione trudności, umnleyszono 
wám mozofw, ulatwiono wam drogę do 
świątnicy nauk, obyczajów i rozumu.  Ma= 
cie snadnogé 5 którey. my nie znali s macie 
nader pochlebne do pracy, toiest do wia- 


snych pożytków zachęcćnie, nad które 


wyższego nić masz. | 


J..K. M. P. N. M. Obywatel na Tronie sta» _ 


rowny o dobro Rzeczypóspolitćy, ktörey 
téz i wy w.swym czasie poczciwie służyć 
macie, a nie lubiący panować, tylko cno» 
tliwym i oswieconym Polaköm , dobré che- 


ci i stateczné usifowanié ,w obyczaiach 1 


nauce, łaśkawie uwieñezá. Po zapytaniu 
ważnćm, o spráwiedliwem zaleceniu zastu- 
guiących, złożył w rękach Rządzcy tych 
Szkół, szacowną nagrodę w Medalach z Cy- 
fra swoig z napisem Diligentiae : która tym 


‘gnakomitsza iest» że od takiego Króla poz 


chodzi. Niech wás wszystkich zagrzewa 
duch szlachetnych wyścigów. Niechay stas 
ny między sobą (słowa są Dobrego Króla, 
w tey.samey okoliczności powiedziane ) o 
pierwszeństwo się ubiégasa. Rożnica též 
náylepszá iest w szkolach, z większey usis 
ności do dobrego. š : 
` Wszakże pomniycie , że nie sama bystrá 
poiętność , nie dognanić drugich w opu? 
| $ZCZO- 
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` 
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oona kiedy nauce» nie czasowá pilność, 
ale stateczná, przy obyczaiach statecznych, 
ten honor sprawuie. 

Wy. którzy bierzecie dar od Mądrego 


STANISŁAWA AUGUSTA, chowáycie go 


iako drogi depozyt. Niech się w domu wa- 
szym dlá pamiątki i na zaszczyt młodości 
waszćy zostanie : a ilekroć nań spoyźrzycie, 
przypominäycie sobie co znaczy. Sam spo- 
sób oddawaniä wam tak kosztownego upo- 
minku, przy tylu Naygodnieyszych Mężach, 

nigdy z myśli wychodzić nie powinién.. 
Przytómny teraz, i Popisowi tych Szkół Pa- 
stérz nasz J. W. Kanclerz W. K. näyznako- 
mitszy Swiadek 1 Sędzia pilności waszty s 


przyial na siebie, imieniem Pańskićm, iako 
9 >, 


Tłumacz woli Jego, oddadź wam przyznaną 
nagrode. 

Te Szkołyi ich Nauczyciele z całóm Zgro- 
madzéniem swoiem , maią honor za to uro- 
czyste Ci złożyć podziękowanić J. W. Mci 
Xięże Kanclćrzu, Czuie ia wiecey co mi 
mówić należy, a niżeli wyrazić zdołam. 
Niosę w sercu radość „ żćm został ogłosi- ` 
cielém daru Królewskiego, i Łaski Ministra 
Króla i Rzeczypospolitćy : co náymocniéy 
wszystkich do dobrego zachęcić powinno. 
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